
Na jnowsza premii er a w krak-rw^kiej Operze

„Don Pasguale" po włosku.
(INF. WŁ.) Tę najlepszą ze 

swych oper komicznych napisał 
Gaetano Donizetti w 11 dni. Było 
to w roku 1843 w Paryżu, tam też 
odbyła się prapremiera. Rok pó­
źniej operę zobaczyła Warszawa. 
W Krakowie po raz ostatni wy­
stawiła ją scena operowa w 1962 
r. 1 oto muzyczna opowieść o 
tym,' jak bogaty stary kawaler, 
Don Pasąuale, daje się namówić 
na fikcyjne małżeństwo z Noriną, 
która naprawdę jest ukochaną 
jego siostrzeńca Ernesta, wraca, 
do repertuaru Opery w Krako­
wie. Premiera w najbliższą nie­
dzielę, o godz. 19.15 na scenie 
Teatru Słowackiego, przy czym u- 
słyszymy tę jedną z najwspanial­
szych włoskich oper buffo w ję­
zyku oryginału. W tej wersji bę­

dzie ona też wystawiona 8 i 28 
lutego. Od maja „Don Pasąuale” 
śpiewany będzie po polsku.

Tak więc przed nami druga te­
goroczna premiera krakowskiej 
Opery, o ile... dopisze pogoda i 
temperatura w Teatrze Słowac­
kiego umożliwi śpiewakom i or­
kiestrze występ (rozstrajają sę 
instrumenty), Ale miejmy nadzie­
ję, że mrozy nie nastąpią. Liczą 
też na to współtwórcy opery: 
Ewa Michnik — kierownictwo 
muzyczne, Bogusława Czosnowska 
— reżyseria, Barbara Jankowska 
— scenografia, oraz wszyscy wy­
konawcy.

Operę tę krakowianie pokażą 
następnie we Włoszech i RFN, 
dokąd wyruszają na dłuższe tour­
nee. (wak)
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Wśród. muzycznych wydarzeń wany. Ze spektaklem tym wy- 
ostatnich tygodni w Krakowie biera się zespół Opery Krakow- 
największym była premiera o- skiej na tournee do RrN i do 
pery Gaeiano Donizettiego „DON 1 Włoch.
PASQU ALE" wykonana w ory- ~“
ginalnej wersji językowej; reży­
serowała Bogusława Czosnowska. 
scenografię przygotowała Bar­
bara Jankowska. kierownictwo 
muzyczne Ewa Michnik. W głów­
nych rolach, wystąpili: Krystyna 
Tyburowska, Monika Swarow- 
ska, Janusz Borowicz. Zbigniew 
Szcze‘'hura, Andrzej Biegun, Win­
centy Głodek i Andrzej Jurkie­
wicz. '

Dobrze się stało że Ewa Mich­
nik wybrała właśnie te operę 
Donizettiego jest to bowiem 
najpopularniejsza z jego 74 o- 
per które .zdążył napisać przed - 
ukończeniem 47 roku życia (za­
chorował póżniei na paraliż}. 
Skomponował ia Donizetti w 1843 
w Paryżu, gdzie odbyła się lei, 
prapremiera: '•ok później usły­
szano ja w Warszawie. Ostatnio 
utwór wystawiono w Krakowie 
w 1962. Obecny spektakl tej o- 
pery komicznej był pełen tem­
peramentu, werwy i świetnie śpię-





„Don Paspale
Gorądte / oMeski, jakimi nagro­

dziła elll|3fcżk::ść kolejne przed­
stawienie operowe przygotowa­
ne przez krakowską scenę mu­
zyczną, były najkrótszą i naj­
bardziej spontaniczną recen­
zją. Twórcy spektaklu zasłu­
żyli sobie ze wszech miar na 
uznanie. Wykonawcy zachwy­
cali nie tylko nienagannym 
śpiewem, ale znakomitą grą ak­
torską.

Niełatwe zadanie miał 26-let- 
ni Janusz Borowicz, odtwórca 
roli tytułowej — starego, boga­
tego kawalera uwikłanego w 
sprytną intrygę. Młody śpiewak 
doskonale wcielił się w starca. 
Zasługa to nie tylko charakte­
ryzacji, ale znakomicie przemy­
ślanej i ustawionej roli. Arty­
sta uniknął zbędnych przeryso­
wań postaci i Don Pasąuale w 
jego wykonaniu nie budził po­
litowania lecz sympatię, pomi­
mo iż dał się nabrać na mał­
żeństwo z piękną, młodą Nori- 
ną, która (o czym stary nie Wie­
dział) była ukochaną jego sio­
strzeńca Ernesta.

W roli Noriny wystąpiła zna­
komita sopranistka Krystyna Ty- 
burowska, porywająca słucha­
czy zarówno swym niezrówna­
nym głosem jak i wdziękiem.

1 Jej przeistoczenie się ze skrom- 
! nej dziewczyny w nieznośną żo­
nę wypadło zadziwiająco efek­
townie i zostało nagrodzone rzę­
sistymi brawami. Trudne par­
tie koloraturowe śpiewaczka 
wykonała w sposób wirtuozow­
ski z jednakowym napięciem i 
ekspresją traktując partie solo­
we, jak i swój udział w duetach, 
tercetach i scenach zbiorowych. 
Nie raniej- świetnie sekundował 
jej Bogusław Szynalski w roli’ 
przebiegłego doktora Malate- 
sty. Szkoda tylko, że charakte­
ryzacja i niezbyt dobrze dobrana 
peruka zeszpeciły nieco tego* 
wspaniałego i atrakcyjnego, za-

’ w KraŁowfe
równo pod względem gloso w/u 
'jak 1 aktorskim," śpiewaki 
T7 tym doborowym towarzy­
stwie najmniej przekonywująco 
wypadł Andrzej Jurkiewicz — 
tenor, kreujący rolę narzeczone­
go Noriny Ernesta, tworząc po­
stać nadmiernie „przesłodzoną”.

„Don Pasąuale”, uchodzi do 
dzisiaj za najznakomitszą spo­
śród 70 oper stworzonych przez 
Gaetano Doniżettiego i za naj­
wybitniejsze osiągnięcie włos­
kiej opery komicznej po „Cyru­
liku Sęwilskinjf Rossiniego. 
Wspaniała muzyka Donizet- 
tiego, wykonywana pod spraw­
ną dyrekcją Ewy Mich­
nik, znakomicie ilustrowała 
przebieg intrygi, akcentując na­
stroje poszczególnych scen od 
miłości, poprzez rozpacz,’ wście­
kłość do wybaczenia i pogodze­
nia się skłóconych stron.

Z nastrojem przedstawienia 
korespondowała, zaprojektowana 
z dużym smakiem i wyczuciem 
epoki, scenografia Barbary Jan­
kowskiej. Nad całością spekta­
klu czuwała reżyser Bogusława
Czosnowska.

Dzięki harmonijnej współpra­
cy trzech pań powstał bardzo 
ciekawy spektakl pełen zaska­
kujących i oryginalnych pomy­
słów i rozwiązań inscenizacyj­
nych. Sądzić -można, iż z rów­
nie dobrym przyjęciem spotka 
się we Włoszech 'i w RFN, do­
kąd Opera Krakowska wyrusza 
w najbliższym czasie, na tour­
nee. Z tego powodu premiera zo­
stała przygotowana w języku 
włoskim. Od maja „Don Pas­
ąuale” śpiewany będzie w Kra­
kowie po polsku.

JOLANTA WACOWSKĄz-
Gaetano Donizetti — „DonzPas­

ąuale”. Opera komiczna w 3 Aktach. 
Kierownictwo muzyczne — Ewa 
Michnik, reżyseria — Bogusława 
Czosnkowska, scenografia — Barbara 
Jankowska, przygotowanie chóru — 
Ewa Bator. Opera w Krakowie.
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Jeśli wie będzie zbyt zimno

„Don Pasąuale" 6. Donizettiego 
w Operze Krakowskiej

(Inf. wł.) Drugą premierą, 
która przygotowała dla nas w 
tvm sezonie Onera Krakow­
ska. iest ..Don Pasąuale” Gae- 
tano Donizettiego. Tei właśnie 
premierze poświecona była 
głównie wczorajsza konferen- 
cia prasowa. prowadzona 
nrzez dvr. Ewe Michnik, w 
której uczestniczyła również 
reżyserującą spektakl Bogu­
sława Czosnowska. . Don Pas- 
quale” wystawiony bedzie w 
oryginalne! włoskie! wersii 
1ezvkowei. W lutvm przedsta­
wienie zobaczymy trzykrotnie 
(7. 8 i 28 bm.l. no czvm arty­
ści Onery udała sie na trzr 
tournee do REN gdzie zapre­
zentują m. in. „Studenta że­
braka” i ..Potajemne małżeń­
stwo”.

Polska premiera Don Pas- 
ouale” odbędzie sie w matu 
br. Jak zaznaczyła B. Czos­
nowska krakowscy artyści u- 
mleia świetnie realizować za­
dania aktorskie, co w komedii, 
jaką jest „Don Pasguale” ma 
duże znaczenie. W spektaklu 
zobaczvmv m. in. Krystynę 
Tyburowska. Monikę Swarow- 
ska, Janusza Borowicza. Zbig­
niewa Szczechure. Andrzeja 
Bieguna. Wincentego Głodka. 
Andrzeja Jurkiewicza. Sceno­

grafie przygotowała Barbara 
Jankowska, kierownictwo mu­
zyczne — Ewa Michnik.

Piszac o lutowei premierze 
trzeba zastrzec, że odbędzie 
sie ona ieśli pozwoli pogoda. 
Brak śniegu i mrozu martwi ■ 
przebywające na feriach dzie­
ci. ale pomaca artystom Pta- i 
tulącym w Teatrze im. J. Sło­
wackiego. Próby ..Don Pas- 
duale” odbywała sie w tempe­
raturze 15 st. C.. bo tvlko do 
te! temperatury można ogrzać 
teatr. Jeżeli na zewnątrz be­
dzie zimniej spektakl trzeba 
odwołać. Tak czv inaczei wy­
bierałaś sie na nremiere — 
ubierzmy sie ciepło.

Nasienne nlanv Onery i O- 
neretki w Krakowie to zapla­
nowany na mai Swobodny 
wiatr” I. Dunajewskiego, rea­
lizowany na scenie operetko­
wej we współpracy z artysta­
mi radzieckimi. Kierownictwo 
muzyczne sprawował bedzie 
Z. Toffel. W lincu wystawiona 
bedzie koleina onera G. Do- 
nizett.iego .Łucja z Lammer- 
moar” w reżyserii Marii Foł­
tyn. A później cóż. bedzie 
remont w Teatrze im. J. Sło­
wackiego. wiec chvba leniei 
nie pisać o planach.

G. KONIARZ
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opertj
Inny „Don
Z przyjemnością zobaczyłem 

znowu — bardzo udany — 
spektakl „Don Pasąuala” Do- 

nizettiego w krakowskiej Operze. 
Impulsem mej wizyty stała się no­
wa obsada solistów w głównych, 
rolach: bardzo to korzystny prze­
jaw. iż nasz teatr stać na wymia­
nę garnituru pierwszoplanowych 
wykonawców, przy równoczesnym 
utrzymaniu wysokiego poziomu 
artystycznych wymagań.

Cztery więc postacie pierwszych 
ról, jakie pojawiły się w nowym 
przedstawieniu „Don Pasąuala" — 
pod niezawodną batutą i opieką 
muzyczną Ewy Michnik — to: Mo­
nika Swarowska (Norina), Janusz 
Dębowski (Ernesto), Andrzej Bie­
gun (Malatesta) oraz Zbigniew 
Szczechura (Don Pasąuale).

Pasąuale"
Każdy z tych solistów wniósł tu 

swoją własną, oryginalną indywi­
dualność artystyczną, dzięki czemu 
spektakl nabrał kształtu innego, 
aniżeli poprzednio przeze mnie wi­
dziany i recenzowany.

Sopranistka, Monika Swarowska 
wzbudza sympatię widza świeżo­
ścią, urodą i naturalnością postaci, 
talentami aktorskimi, bardzo ład­
nym prowadzeniem i brzmieniem 
głosu. Za równość emisji, wrażli­
wość muzyczną, zdolność uzyski­
wania wyrazu przez modulację, 
cieniowanie siły dźwięku miłe sło­
wa należą się tenorowi Januszowi 
Dębowskiemu (piękne odśpiewanie 
słynnego duetu Norina — Ernesto 
w ostatniej odsłonie!). Kapitalnym 
doktorem Malatesta okazał się An­
drzej Biegunt umiarkowanie daw­

kowany humor łączył z bystrością 
i inteligencją sceniczną, a przede 
wszystkim — świetnym brzmie­
niem barytonowego głosu, pełnym 
blasku, barwy i nośności na całej 
skali. Zbigniew Szczechura prezen­
tował w tytułowej partii spory ła­
dunek komizmu, nieprzeszarżowa- 
nego, a wynikającego z natural­
nych predyspozycji artystycznych 
tego śpiewaka, który dobrze czuć 
się może zwłaszcza w partiach 
charakterystycznych, tu: basa bu­
ffo.

Nasz nowy „Don Pasąuale” 
opiera się już na t wielu soli­
stycznych filarach. A propos — 
końcowa uwaga, czy raczej prośba 
pod adresem dyrekcji krakowskiej 
Opery: czy mając taki zestaw so- 
litów, którzy zdali już z powodze­
niem egzamin w „Don Pasąuale” 
nie warto byłoby pokusić się o 
wystawienie na naszej scenie bar­
dziej jeszcze efektownej perły o- 
pery buffo komicznej: słynnego 
„Cyrulika sewilskiego" Rossiniego? 
Wdzięczność publiczności zapew­
niona! JERZY PARZYŃSKI





Muzyczny tydzień

Żeleński i „ Don Pa.squa.le"
SZCZEGÓLNIE polecałbym kra­

kowskim miłośnikom muzyki — w 
najbliższym tygodniu — uczczenie 
pamięci WŁADYSŁAWA ŻELEŃ­
SKIEGO, przez odwiedzenie wie­
czoru poświęconego jego pamięci. 
Filharmonia Krakowską, Akademia 
Muzyczna, To w. „Polonia” i Wy­
dział Kultury Urzędu Dzielnico­
wego Kraków-Sródmieście wspól­
nie organizują koncert w 150-lecie 
urodzin muzyka — W środę 3.II 
g. 19 w sali „Domu Polonii” przy 
Rynku Głównym 14.

Władysław Żeleński był nie tylko 
wielce zasłużonym twórcą i peda- 

I gogiem, uznawanym powszechnie 
■ za następcę Moniuszki i— ale i go- 
I rącym patriotą Krakowa. Tu uro- 
\ dził się w pobliskich Grodkowi- 

cach, ukończył „Nowodworek”, stu­
diował na UJ — i tu wreszcie od 
roku 1881 przez czterdzieści lat 
działał jako dyrektor Konserwa­
torium, kompozytor — i działacz 
społeczny.

| 150-lecie urodzin Wł. Żeleńskie­
go upamiętnimy jego muzyką ka­
meralną i pieśniami. Wystąpią:. 
Ewa Kowalczyk-Pawlik (sopran), 
Mieczysław Szlezer (skrzypce), Da­
nuta Mroczek-Szlezer (fort.) oraz 
Adam Walaciński (słowo o Żeleń­
skim).

Konkurencją dla‘ ' koncertu ' w ■ 
. sali „Polonii” będzie w środę 3.11 
(g. 19.30) „Wieczór Wawelski"'. Ze­
spół czechosłowacki „Rożemberska 
Kapela” ma grać utwory dawnych 
mistrzów. Jakich? O tym zapew­
ne dowiemy się w ostatniej chwili 
przed koncertem.

Natomiast w piątek (5 II g. 19.30) 
i sobotę (6.II g. 18.30) pojawi się 
na estradzie Filharmonii nowo 
kreowany jej I dyrygent, a już 
znany naszym melomanom z nie­
dawnych występów — Ameryka­
nin Gilbert Leuine. Program kon­
certu pod jego batutą to: Mozart 
— Symfonia G-dur, Liszt — Kon­
cert fortepianowy A-dur z udzia­
łem Piotra Palecznego — oraz IV 
symfonia Antona Brucknera.

Tu na uwagę oczywiście zasłu­
guje Koncert A-dur Liszta, odzna­
czający się liryzmem i nastroją}- 
wością, ale nie wolny i od — cha- , 
rakterystycznych dla tego wielkiego I 

kompozytora-romantyka — drama­
tycznych uniesień i zrywów. A IV 
symfonia Brucknera, zwana „Ro­
mantyczną” napisana została przez 
tego zasłużonego twórcę — i bar­
dzo przez Austriaków cenionego, 
jako swego kompozytora narodo­
wego — w latach 1873—74. Godzi­
na muzyki, w której słuchacz mo­
że przeżywać iście romantyczne 
wizje: leśną przyrodę, średniowiecz­
ny patos rycerski, polowanie, tań­
ce, a nawet żałobne chwile pogrze­
bowe... Dzieło ambitne — i dla 
dyrygenta i dla orkiestry, a nie­
wątpliwie i ciekawe dla słuchaczy.

W sali Operetki w tym ty­
godniu myśli się o dzieciach: „Ser­
duszko z lodu” w dniach 4, 5 i 6 II 
o godz. 11 pod batutą Mariana Lidy.

Natomiast w Operze — atrakcja: 
nowa premiera! .Będzie to „Don 
Pasguale” Gaetana Donizettiego 
(prawykonanie w 1843 r.), urocza 
opera komiczna, gdzie komizm po­
staciowy i sytuacyjny idzie w pa­
rze z urokiem „słodkich” melodii \ 
i włoskiego „bel canto” — piękne­
go śpiewu.

Pierwsze przedstawienia „Don 
Pasguale” odbędą się w sali Te­
atru im. Słowackiego w niedzielę 
7II (g. 19.15) i poniedziałek 8 II (g. 
19.15). Realizatorzy — to same pa- \ 
nie: kierownictwo muzyczne — ■ 
Ewa Michnik, reżyseria — Bogu­
sława UżośnOWśka, scenografia — 
Barbara Jankowska. Na scenie uj­
rzymy m. in.: Krystynę Tyburow- 
ską, Monikę Swarowską. Annę 
Pleióniak, Andrzeja Jurkiewicza, 
Janusza Borowicza. Andrzeja Bie­
guna, Bogusława Szynalskiego, 
Zbigniewa Szczechurę. .

.JERZY PARZYŃSKI
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OPERA 0
Sława i wdzięk Donizettiego

W Operze Krakowskiej za­
wsze dzieje się coś cie­
kawego. Kolejne pre­

miery wywołują ogólne zain­
teresowanie zarówno stałych 
bywalców przedstawień, jak i 
doraźnych słuchaczy, których 
zwabia informacja reklamowa.

Odrodzenie teatru operowe­
go rodzi poważne kwestie in­
scenizacyjne, również w ob­
rębie aktorstwa. Dążenie do 
ideału to sprawność muzycz­
na i fizyczna solisty, funkcjo­
nalna w stosunku do intrygi 
dramatycznej opery scenogra­
fia, to zespolenie. kierowni­
ctwa muzycznego g reżyserią. 
W tej ostatniej kwestii musi 
następować często błyskawi- 

, czna „wymiana usług”. Czuły 
dyrygent patrzy na swoich 
aktorów bacznie, wie, w któ­
rym ntiejscu muzyka — o o- 
strzejszym rytmie lub o wy­
raźniejszej kantylenie — porcie 
więcej niż gest. Ale są takie 
sytuacje, kiedy solista musi 
wykonać kilka, kilkanaście 
ruchów, musi przejść, przebiec 
przez scenę i musi idealnie 
Wejść w swą melodię.

Ostatnie przedstawienie 
„DON PASQUAŁEGO” GAE- 
TANA DONIZETTIEGO (z li­
brettem GIÓYANNIEGO RUF- 
FINIEG0) w Operze Krakow­
ski jest dowodem zdrowej, 
pięknej myśli inscenizacyjnej, 
dbałej o wszystkie elementy 
spektaklu. Jest to wynikiem 
ścisłej współpracy słyszalnej 
i widocznej — EWY MICH­
NIK, która kieruje muzycznie 
rzeczą cała (i dyryguje) .z re­
żyserką BOGUSŁAWĄ CZO­
SNÓW SK A i scenografką
BARBARĄ JANKOWSKĄ. 
Przedstawienie skrzy się od 
dość dobrych pomysłów in­
scenizacyjnych. Soliści w ok- 

i reślonych zadaniach scenicz- 
i nych, bez sztucznego wysiłku, 

idealnie panują nad' frazą, 
śpiewają swobodnie, powie­
działbym nawet z pewnym 
zachwytem. W pociesznej i 
smutnej zarazem historii sta­
rego kawalera Don Pasauale- 
go, który ehce znaleźć żonę i 
przez swą starczą nieporadność 
traci na rzecz Nąriny i Erne­
sta pokaźną część swego ma­
jątku — można, sobie pozwo­
lić na wiele. Ale nie na 
wszystko. Na przykład zagę­
szczenie zadań scenicznych w 
pierwszym obrazie pierwsze­
go aktu, potem w obrazie ot­
wierającym scenę buduarową 
u Noriny — mija się z ee- 

i lem. -________________

A oto prawdziwe osiągnię­
cia aktorów i inscenizatorów.

Nad całym przedstawieniem 
niedzielnym dnia 7 lutego br. 
panowała zachwycająca so­
pranistka, o doskonałej, sceni­
cznej urodzie i znakomitych 
warunkach głosowych — 
KRYSTYNA TYBUROWSKA. 
Nagły przeskok od sylwetki 
potulnej dziewczyny do ka- 
pryśnicy uwieńczony jest prze­
piękną sceną końcowych wy­
znań miłosnych. Tyburow- 
ska zna siłę suw jego talentu 
i — powiedziałbym — nie 
pozostawia zbyt wiele wolnego 
pola partnerom. Śpiewa zna­
komicie. Co to znaczy? To 
znaczy, że artystka zarówno 
partie solowe, jak i uczestni­
ctwo w duetach, tercetach i 
kwartetach -traktuje z jedna­
kowym napięciem i wolą ek­
spresji. Interesująca sylwetkę 
zbudował ANDRZEJ JURKIE­
WICZ. Jego tenorowy Ernesto 
jest dostatecznie słodki, by 
zachwycić nas całą gamą czu­
łych melodii i czułych gestów. 
Jeszcze krok, a byłoby to 
nieznośne. Jurkiewicz w ta­
kim wypadku broni się pię­
knym głosem, o lirycznej 
barwie. Rolę Malatesty z 'du­
żym rozmachem, zaśpiewał, 
zagrał ulubiony przeze mnie 
BOGUSŁAW SZYNALSKl. 
który funkcję zakulisowego 
rajfura ozdobił kilkoma aria­
mi i ■ caratinami najwyższej 
próby. Recytatywy w wyko­
naniu tego artysty’ staja się 
bardzo często dramatycznymi 
perełkami. Dyskretnie potra­
ktował swoją mało śpiewną 
rolę Notariusza STANISŁAW 
ZIÓŁKOWSKI, prezentując 
swą vis comica s dyskretną 
elegancją.

Osobno trzeba potraktować 
rolę tytułową JANUSZA BO­
ROWICZA. Don Pasąuale — 
to partia basowa, to postać 
komiczna, ale również ' niosą­
ca w sobie jakby zarzewie 
późniejszych, tragicznych po­
staci. w operze realistycznej. 
Mniej więcej od połowy 
przedstawienia Borowicz przy 
swoich dobrych warunkach 
głosowych zaczął rysować ro­
lę nie tylko śmiesznego po­
kraki, ale i zmęczonego star­
ca, Jeszcze błyśnie z niezawo­
dnym Szynalskim w perlistym, 
dialogowym duecie. Prawda 
psychologiczna, którą wydo­
był z Don Pasąualego dobrze 
świadczy o możliwościach 
dramatycznych artysty.

Kilka słów poświęcić trzeba 

doskonale usytuowanemu chó~ 
rowi (kierownik EWA BA­
TOR). Trzy sceny o zacięciu 
pantomimicznym, przy dosko­
nałej sprawności muzycznej 
wystawiają najlepsze świade­
ctwo temu niewielkiemu en­
sembleowi.

Bardzo pięknie wypadła na 
scenie operowej druga obsa- 
Ra ,.Don Pasąualego”. Zresz­
tą nie wiem czy to jest pier­
wsza czy druga obsada — by­
ła w swoich osiągnięciach ab­
solutnie. równorzędnym part­
nerem artystów występujących 
dnia 7 lutego.

MONIKA SWAROWSKA 
swym świetnym sopranem za­
śpiewała całą bogatą rolę No­
riny. Musiała bisować arię z 
początku odsłony buduarowej. 
Jest to artystka o niezwykłej 
ekspresji śpiewaczej, co po­
zwoliło jej na ukazanie całe­
go bogactwa postaci dziewczy­
ny zmieniającej się z potul­
nej narzeczonej w kapryśna 
damę. JANUSZ DĘBOWSKI 
jako Ernesto był wyrazistszy 
w rysunku muzycznym niż li­
ryczny Jurkiewicz. Wielki a- 
plauz spotkał ANDRZEJA 
BIEGUN A — jego Malatesta 
to postać operowa . wszech­
stronnie prezentująca zarów­
no walory muzyczne (rzadko 
spotykana sprawność figura­
tywna wśród basów — bary­
tonów). W roli tytułowej 
ZBIGNIEW ŚZCZECHURA 
kierował się dobrze pojętą 
powściągliwością, przez co 
rola podstarzałego zalotnika 
nie wypadła zbyt karykatural­
nie.

Dowcipna muzyka. Donizet­
tiego, wyraźnie w tej operze 
komicznej korespondująca z 
przebiegiem intrygi dramaty­
cznej, ilustrująca nastroje 
sympatii, miłości, rozgardia­
szu, przerażenia, rozpaczy, 
pod pewną ręką Ewy -Michnik 
zamieniła się — dzięki wspo­
mnianej tu pracy aktorów, re­
żyserki i funkcjonalnych de­
koracji (na tzw. drugiej pre­
mierze ludzie bili brawo, kie­
dy zobaczyli słodźiuśki krajo­
braz ogrodu — miejsca miło­
snej schadzki) w przedstawie­
nie piękne, logiczne. Pozwo­
liło ono na kontakt z arty-' 
stami — śpiewakami, stało się ' 
przeto miejscem żywej wymia­
ny uniesienia i wzajemnej 
sympatii.

'OŁGTiEHD1



drugi — był okresem rolni- kuks oukku—- --------
czym, opartym głównie na ho- nizować, trz 
dowli bydła 1 trzody chlewnej, od nowa 
trzeci — stworzony został po Mount Allan 
II wojnie światowej przez nie Górą k 
boom naftowy (mieści się tu- prowadzane __ ,
tai nadal ok. 800 towarzystw alpejskie, 1 A A ~ * C' - / 9 O O
zajmujących się wydobywa- biegowe w
niem i przetwarzaniem ropy (dla konkurćucji uiujj luuj<-u,. aimiucn--- ujdumuMi-u.—
naftowej, jednak lata 80. przy- A oto wykaz obiektów, na modernizacji 2,9 min dolarów, 
niosły poważny kryzys prze- których rozgrywane będąkon- 9 NAKISKA at MOUNT 
mysłu naftowego) wreszcie kurencje olimpijskie: ALLAN — 90 km od Calgary,
czwarty — którego motorem 9 MCMAHON STADIUM tutaj odbędą się wszystkie 
napędowym maja być igrzy- — tu odbędzie się 13 lutego konkurencje alpejskie. Naki- 
gka. inauguracja igrzysk, a 28 lu- ska jest nazwą zbocza na

Pomysł zorganizowania i- tego ich zamknięcie. Stadion Mount Allan, na którym wy-
grzysk zimowych zrodził się mieści się na terenie miejseo- budowano ok. 30 rozmaitych
w Calgary przeszło 30 lat te- wego uniwersytetu. Trybuny tras narciarskich. Na zboczu
mu. Powstało wówczas stówa- mogą pomieścić ok. 38 tys. zainstalowano najnowocześ- 
rzyszenie Calgary Olimpie De- widzów, z okazji olimpiady niejszy na świecie system do 
yelopment Assoclatlon (CODA), dostawiono dodatkowo 12 tys produkcji sztucznego śniegu 
którego głównym zadaniem miejsc, tak więc obie ceremo- Nawet gdyby w - trakcie 1- 
było szkolenie i przygotowy- nie obejrzy pk. 50 tys. osób, grzysk nie było śniegu, to za- 
wanie sportowców z rejonu Koszt modernizacji ok. 16 min pewnią go armatki śnieżne. W 
Calgary do występu na igrzy- dolarów kanadyjskich. biegu zjazdowym alpejczycy
skach.' Po raz' pierwszy z pro- 9 OLYMPIC SPEEDSKA- startować będą z wysokości 
pozycją zorganizowania 1- TING OVAL — pierwszy w 2395 m n.p.m. Budowa tras 
grzysk wystąpiło Calgary w. świecie kryty, 400-metrowy tor 1 wyciągów kosztowała 25 
1958 roku na kongresie w Mo- łyżwiarski zbudowany w min dolarów.
nachium. Proponowano olim- kształcie owalu. Jego trybuny 9 CANMORE NORDIC 
piadę zimową w Calgary lod- (usytuowane z jednej strony) CENTRE — 100 km od Cal- 
ległym o 120 km Banffie w mogą pomieścić 4 tysiące wi- gary, tutaj swoje kohkuren- 
1964 roku. Kanadyjczycy prze- dzów. Może być zamieniony cje rozegrają narciarze-kla- 
grali jednak z kretesem, uzy- na dwa boiska hokejowe lub... sycy oraz biathloniści. Kosz- 
skali zaledwie 2 głosy (wy- 22 korty tenisowe. Tor jest tern 15,5 min dolarów wybu- 
grał Innsbruck). Ale nie zra- fantastyczny, niedawno pobl- doWano 56 km tras biego- 
ziło to działaczy z CODA, roz- to tu 6 rekordów świata. Co wych, strzelnicę, centrum ko- 
poczęll akcję reklamową i będzie na olimpiadzie? Koszt munikacyjne.

13. 02. — godz. 13.18 (21.15 
czasu polskiego) uroczyste 
otwarcie, hokej — 3 mecze.

14. 02. — skoki narciar­
skie (TO m) z udziałem Fi- 
jasa 1 Kowala, saneczki — 
ślizgi mężczyzn, łyżwiar­
stwo figurowe (pary spor­
towe). bieg zjazdowy męż­
czyzn, łyżwiarstwo szybkie 
(500 m mężczyzn z udziałem 
Dominika), bieg kobiet na 
10 km, 3 mecze hokejowe 
w tym Polska — Kanada.

15.0 2. — saneczki — ślizgi 
mężczyzn, zjazd męż­
czyzn do kombinacji, bieg 
narciarski mężczyzn na 30 
km. 3 mecze hokejowe.

16.0 2.—saneczki — ślizgi 
kobiet, łyżwiarstwo figuro­
we (pary sportowe — jaz­
da dowolna), slalom męż­
czyzn do kombinacji. 3 me­
cze hokejowe w tym Szwe­
cja — Polska.

17.0 2. — saneczki — ślizgi 
kobiet, konkurs drużynowy 
skoków, łyżwiarstwo figu­
rowe (jazda obowiązkowa 
solistów z udziałem Filipo­
wskiego), łyżwiarstwo szyb­
kie (5000 m mężczyzn), nar­
ciarski bieg kobiet na 5 km, 
3 mecze hokejowe.

18. 02 — łyżwiarstwo fi­

PROGRAM OLIMPIADY
gurowe (skrócony program 
solistów x udziałem Filipo­
wskiego),: zjazd kobiet, łyż­
wiarstwo szybkie mężczyzn.

(1000 m z udziałem Do­
minika), 3 mecze hokejowe 
w tym Francja — Polska.

19. 02. — zjazd kobiet do 
kombinacji, narciarski bieg 
mężczyzn na 15 km, sanecz­
ki, ślizgi dwójek, 3 mecze 
hokejowe.

20. 02. — skoki na dużej 
skoczni, bobsleje (dwójki), 
łyżwiarstwo figurowe (soli­
ści. jazda dowolna z udzia­
łem Filipowskiego), slalom 
kobiet do kombinacji, łyż­
wiarstwo szybkie mężczyzn 
(1500 m z udziałem Domi­
nika). bieg biathlonowy na 
20 km, hokej — 3 mecze 
'.Polska — Szwajcaria).

21. 02. — supergigant 
mężczyzn, tańce obowiązko­
we z udziałem pary Górna 
— Dostatni, łyżwiarstwo 
szybkie, 10000 m mężczyzn, 
sztafeta 4X5 km kobiet, 
bobsleje (dwójki), hokej — 
3 mecze.

22. 02. — sztafeta męż­
czyzn 4x10 km, pary tane­
czne (tańce obowiązkowe) z 
udziałem pary Górna — 
Dostatni), łyżwiarstwo 
szybkie kobiet (500 m z u- 
działem Ryś-Fcrens 1 To­
karczyk), supergigant ko­
biet (z udziałem Szafrańs­
kiej,), hokej — 3 mecze 
(Polska — Finlandia).

23. 02. — skoki drużyno­
we do kombinacji norwes­
kiej, łyżwiarstwo figurowe 
(tańce dowolne z udziałem 
pary Górna — Dostatni), ły­
żwiarstwo szybkie kobiet (3 
tys. m z udziałem Ryś-Fc­
rens). Bieg biathlonowy 
mężczyzn na 10 km, hokej 
— mecze o 9 111 miejsce.

24. 02. — sztafeta 3X10 
km do kombinacji norwes­
kiej. łyżwiarstwo figurowe 
(jazda obowiązkowa soli­
stek), gigant kobiet z u- 
dzlałem Szafrańskiej, hokej 
— 3 mecze puli finałowej o 
miejsca 1—6.

25. 02. — slalom gigant 
mężczyzn, bieg narciarski 
kobiet na 20 km. łyżwiar­
stwo figurowe (skrócony



Tym razem zacznijmy od 
końcowego wniosku: nowa 
premiera w krakowskiej 

Operze — „Don Pasąuale” — to 
przyjemność i zabawa przednia. 
Na sukces ten składają się na 
równi: autor, Gaetano Donzetti 
— i krakowscy główni realizato­
rzy (same panie!) Plus soliści i 
zespoły wykonawcze.

Jeśli idzie o Donizettiego — 
nie ma tu niespodzianki. Od stu 
kilkudziesięciu lat znawcy mu­
zycznego teatru jednym tchem 
obok siebie wymawiają dwie naj­
celniejsze, klasyczne włoskie o- 
pery buffo, czyli komiczne: „Cy­
rulik sewilski” Rossiniego i „Don 
Pasąuale” Donizettiego.

Czy istnieją podobieństwa 
między dwoma tymi dziełami? 
Na pewno tak: Rossini i Donizet­
ti umieli świetnie stwarzać mu- 

■ zyczny humor, charakteryzować 
melodiami, rytmem, barwami 
dźwięków komizm postaci, sytu­
acji, akcji scenicznej. Muzyka 
lekka i łatwo wpadająca w ucho, 
a zarazem doskonale „zrobiona” 
z mistrzostwem techniki, znaw­
stwem tajników „belcanto”. 
czyli „pięknego śpiewu” oraz 
'.sztuką władania orkiestrą.

„Don Pasąuale”, skomponowa­
ny w r. 1843 (jedna z 70 oper, 
.jakie napisał Donizetti), młodszy 
i jest od „Cyrulika sewilskiego” o 
■lat dwadzieścia kilka: jak na o- 
we czasy bardziej muzycznie no­
woczesny. Oba te znakomite 
dzieła łączy anegdota: Rossini 
napisał swego „Cyrulika” w re­
kordowym tempie — około dwóch 
tygodni: Donizetti pobił ten re­
kord: stworzył swym piórem 
„Don Pasąuale” w ciągu dni 
dziesięciu — a potem mawiał: 
„Nie dziwię się, że Rossini kom­
ponował tak długo, przecież za­
wsze był leniwy...’?

„Don Pasauale
Nowe sceniczne wcielenie „Don 

Pasąuale” (poprzednie ogląda­
liśmy w krakowskiej Operze za 
czasów dyrekcji Kazimierza Kor­
da w r. 1962) jest — jak 'już' 
wspomniałem — przedsięwzię­
ciem artystycznie w pełni uda­
nym godnym pokazywania i 
„eksportowo" za granicą (tym 
bardziej, iż na premierze soliści 
i chóry śpiewają w językłl wło­
skim). Muzycznie — pod kiero­
wnictwem i batuta EWY MI­
CHNIK spektakl doskonale wy­
pracowany we wszelkich szcze­
gółach i niuansach. Lekkość, 
wdzięk, humor tej muzyki, wy- 
egzekwowano i podkreślono zna­
komicie ' do tego — czystość i 
klarowność stylu. Ponadto rze­
telne wyszkolenie solistów, orr 
kiestry,. chórów. To wszystko z 
zadowoleniem wpisać trzeba na 
chwałę muzycznej realizacji no­
wej premiery.

Reżyseria BOGUSŁAWY CZO- 
SNOWSKIEJ poszła po li­
nii wykorzystania do ma­

ksimum ruchliwości i dowcipu 
na scenie, z nachyleniem wręcz 
farsowym. Nie wszyscy soliści- 
-śpiewacy mają oczywiście wro­
dzoną aktorską „vis comica”, 
czyli talent wytwarzania samym 
sobą humoru na scenie — ale 
na pewno każdy z solowych wy­
konawców niedawnej premiery 
starał się sumiennie i £ powo­
dzeniem. realizować tu wskaza­
nia reżyserskie. Drobne spostrze­
żenia: wołałbym, aby Norina nie 

śpiewała swej popisowej arii w 
tak niewygodnej pozycji leżącej, 
jak również, aby stuszowano pe­
wne fragmenty budzące dyskusje 
estetyczne (przebieranie się na 
scenie w dolne części garderoby). 
Ale wszelkie polemiczne wątpli­
wości rekompensuje tu duża 
ilość oryginalnych pomysłów re­
żyserskich, dzięki którym akcja 
ma wartkość, tempo, nie nuży 
arii nie nudzi-

Dekoracja (BARBARA JAN­
KOWSKA), zwłaszcza scena ogro­
dowa — bardzo udane w zamy­
słach konstrukcyjnych i kolory­
styce oraz scenicznej przydatności. 
Kostiumy wykazują niemało pla­
stycznej inwencji, jakkolwiek 
można by się zastanawiać, czy 
rzeczywiście wszystkie dobrane 
są „z epoki” (zwłaszcza toalety 
Norińy-Sofronii), czyli z połowy 
XVIII wieku.

Norina vel Sofronia przedsta­
wiona nam przez KRYSTYNĘ 
TYBUROWSKĄ, wniosła na sce­
nę urok, kokieterię — i przede 
wszystkim prawdziwie „piękny 
śpiew”. Łatwość, swoboda, z ja­
ką Krystyna Tyburowska włada 
swym sopranowym, o ogromnej 
możliwości skali, zabarwień, no­
śności— głosem budzi szczery 
aplauz u słuchaczy. A przy tym 
— uznanie za muzykalność i 
czystość brzmienia.

BOGUSŁAW SZYNALSKI, ja­
ko doktor Malatesta imponuje 
przede wszystkim szlachetnością 
gatunku swego barytonowego 

głosu, równością emisji — oraz 
wspaniała prezencją sceniczną. 
JANUSZ' BOROWICZ, w roi 
Don Pasąuale pokonywał z po­
wodzeniem wokalnie i aktorsko 
trudności swej partii, jakkolwiek 
role charakterystyczne nie wyni­
kają — jak sądzę — z natural­
nych predyspozycji artystycz­
nych tego śpiewaka: tym bar­
dziej' zatem jego trudy godne tu 
zauważenia i pochwały.

Tenor ANDRZEJ JURKIE­
WICZ (Ernesto) zaprezentował się 
korzystnie, zwłaszcza w pierw­
szych scenach, jeśli idzie o war­
tość materiału głosowego: z ko­
rzyścią dla dalszego rozwoju te­
go młodego śpiewaka byłaby 
praca nad czystością intonacji 
oraz sztuką bardziej finezyjnego 
i delikatnego prowadzenia gło­
su. Do tego kwartetu solistów 
wniósł swoją szczyptę postacio­
wego i śpiewaczego dowcipu ba­
ryton STANISŁAW ZIÓŁKOW­
SKI w rólce notariusza. Chóry 
śpiewały zespołowo w przykład­
nej zgodzie i równości brzmień, 
dobrze synchronizując swe zada­
nia aktorskie z wokalnymi.

Publiczność przyjęła premierę 
„Don Pasąuale” z wielką 
sympatią. A ponieważ dyre­

kcja naszej Opery ma w zana­
drzu i innych solistów do obsady 
głównych ról, myślę, że zapewne 
i o ich występach będę miał je­
szcze możność przekazać relacje, 

JERZY PARZYNSKI

Opera w Krakowie —- „Don 
Pasąuale” Gaetana Donizettiego, 
opera buffo w 3 aktach: Kier, 
muzyczne — Ewa Michnik, reży­
seria — Bogusława Czosnowska, 
scenografia — Barbara Jankow­
ska, przygot. chóru — Ewa Ba­
tor, Sala Teatru im. Słowackie­
go. premiera 7.11. 88.
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Wśród muzycznych wydarzeń 
ostatnich tygodni w Krakowie 
największym była premiera o- 
pery Gaetano Donizeitiego „DON 
PASQUALE" wykonana w ory­
ginalnej wersji językowej; reży­
serowała Bogusława Czosnowska, 
scenografię przygotowała Bar­
bara Jankowska, kierownictwo 
muzyczne Ewa Michnik. W głów­
nych rolach wystąpili: Krystyna 
Tyburowska, Monika Swarow- 
ska, Janusz ■Borowi''?, Zbigniew 
Szćzę-ńura, Andrzej Bieguń, Win­
centy Głodek i Andrzej Jurkie­
wicz.

Dobrze się stało że Ewa Mich­
nik wybrała właśnie te operę 
Donizettiego jest to bowiem 
najpopularniejsza z jego 74 o- 
per. które zdążył napisać przed 
ukóńczeńięm 47 roku życia (za­
chorował późnie) na paraliż). 
Skomponował ia Donizetti w 1843 
w Paryżu, odzie odbnła Sie iei 
prapremiera; rok później usły­
szano. ją w Warszawie Ostatnio 
utwór wystawiono w Krakowie 
w 1962, Obecny spektakl tej o- 
pery komicznej był pełen tem­
peramentu, werwy i świetnie śpie­

wany. Ze spektaklem tym wy­
biera się zespół Opery Krakow­
skiej na tournee do RFN i do 
Włoch.

*
W Krakowskiej Filharmonii 

dyryguje już GILBERT LEVINE, 
nowy dyrygent tej instytucji. 5 
i 6 luteoo prowadził koncert, na 
którym wystąpił nasz doskonały 
p!anista Piotr Paleczny. Grano. 
Symfonie G-dur KV 318 Mozarta, 
Koncert fortepianowy A-dur Li­
szta oraz V Symfonię e-moll 
Czajkowskiego.

Gilbert Levine urodził się w 
Nowym Jorku. Studiował pod 
k erunkiem Nadii Boulanger i 
Franca Ferrary. Dwukrotnie o- 
trzymał nagrodę Fundacji Ro­
ckefellera. Przez sześć lat był dy­
rygentem muzycznym Orkiestry 
Symfoniczne j Norwalk. W 1975 
był finalista międzynarodowego 
konkursu im. Herberta von Ka­
rciana. Dyrygował wieloma or­
kiestrami, m, in. Rogal Philhar- 
monic w Londynie, Orkiestrą 
NDR w Hamburgu. Nowel Or­
chestrę Philharmonigue w Pd-



przez pisarstwo Hrab ia 
st nie w tym przypadku) 
kopniaki, na serdeczne i 
Te ostatnie dotyczą zła i- 

asta („Czy mieliście tu roz- 
k. to osiągnięcie już do nas 
7ieś Jest może nie całkiem 
ska (brawo za polski prze- 
), ale broni sie swa naiw- 
iołowpścią. nieskłamanym 
życie Jeszcze tylko na wsi 
iceniają, że najlepsze piwo 
ego, a nie ósmego schodka 
Chudy Otik i gruby Pavek 
hon Menzla. mają szansę 
as. choć bardziej poszczę? 
nami niż całością. Ale i to 
dzenia. (p)

C.JALNA (poi., reż. Janusz 
Polubimy kućharzą-mimp- 

ibciemnego'.i jego licznych 
■ od początku pewni, że u- 
yykraść Niemcom „ważny 
rzez śtniószne sytuacje, cy­
nie ;grzech) z różnych wó- 
)io (z „Być albo nie być” 
ąd ęąłd- koncepcja): wszyst-

to ws: Ąi
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Pisałem już kiedyś — gdyby Radio 
umiało się tak sprzedawać jak kole­
dzy z drugiego członu nazwy Radioko­
mitetu, nie byłoby dziś zepchnięte do 
roli niepotrzebnego rodzinie bękarta. 
Wszystko. co wielkie, zarezerwowane 
jest dzjś dla telewizji: festiwale 
dla telewizji Wiktory - dla telewizji, 
dostojni goście - dla. telewizji, nawet 
nagrody - dla . telewizji (sądząc cho­
ciażby po ubiegłorocznej liście laurea­
tów d rocznych nagród orzewodnicza- 

. cegó Komitetu dis Radia i Telewizji). 
Wreszcie dla telewizji są pieniądze — 
ponoć za małe jak na jej potrzeby 
ale niewspółmierne do potrzeb finan­
sowych radia. Radio tymczasem po­
zbywa się wszystkiego, co powinno 
mieć, co mu się słusznie należy, co 
jest wręcz niezbędne do normalnego 
funkcjonowania. Słuch zaginął o fe­
stiwalu radiowym w Białowieży, zre­
zygnowało radio ze Złotego Mikrofo­
nu. Słyszę też jak ■ koledzy z różnych

-nn-Tałnćni nor-?olraio na hrglr nrjcf urn
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LA PIECE BIEŃ FAITE

Fot. J. Ochoński
Krystyna Tyburowska (Korina) i Bogusław Szynalski (Malatesta)

■ Irde kluczy, przywróceni,
dziełom powołanym wyobraźnią 
funkcji interpretacyjnych —

—-wszystkie te trudne (inni mó­
wią, że niemożliwe, że histo­
rycznie już nieaktualne, że nie 
powszechne) zadania mogą rea­
lizować tylko nauczyciele, ma­
jący dostęp do’ dużej ilości jed­
nostek zmasowanych, lecz zróż­
nicowanych w swoich skłonnoś­
ciach i pragnieniach. (Tak dziś 
chcemy rozumieć zbiorowość!) 
Sztuka już nie może konkuro­
wać z nauką na rozległych ob­
szarach opisowej wiedzy o świe­
cie. Nie racjonalne poznanie, a 
tym bardziej nie potoczną infor­
mację ma ona na celu. Ale mo­
że utworzyć wyspy, archipelagi, 
dostępne enklawy wyobraźni, 
„gdzie wszystko można odna­
leźć, wszystko jest naraz, wszy­
stko trwa”. Sama jest utopijną 
krainą wszelkich możliwości, 
czasem lustrem, które się prze­
chadza po gościńcu, częściej 
drugą stroną lustra — tą, której 
nauka nie eksploruje; nie naru­
sza i nie może zastąpić.
... Wiele wskazuje na to, że jest 
ona nietrudna do .zniszczenia. 
Przez readowskich „barbarzyń­
ców”: producentów i imitato- 
rów dzieł i przywilejów, orga­
nizatorów konsumpcyjnej wyo­
braźni i rynku. Przez zalew 
form kultury nie odpowiadają­
cych żadnym treściom. Ale kon­
struktywnym przeciwieństwem 
masowo konsumpcyjnej hiper­
trofii nie jest kraina dla jednej 
osoby ze sobą o sobie rozmawia­
jącej.
„Idea nie -żyje w odizolowanej 
świadomości indywidualnej,, ska­
zana na żywot jednej świado­
mości wyradza się i obumiera” 
— mówi Bachtin, a myśl jego 
daje się sprawdzić w historii 
wszelkich zjawisk, które nazy­
wamy sztuką.
Wąska a obszernie kształcona i 
kształcąca się grupa, o dużej si­
le promieniowania, nie zamknię­
ta, lecz dostępna: w górę, ku 
doświadczeniu sztuki i w dół, ku 

Opera Śląska
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Choreografia: Krystyna Gruszkówna

Premiera: 7 maja 1988
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Cli . . • .... .. . . •wieka. Beź^ńiej świat” nie sto­
czy się w barbarzyństwo, lecz 
przemieni w cywilizację czym 
innym zaspokajającą swoje 
pragnienia. My służymy tej, któ­
ra ukształtowała naszą wyobraź­
nię świata. ...A „w świecie jeża 
morskiego są tylko rzeczy jeża 
morskiego, a w świecie muchy 
— rzeczy muchy...’

Gdyby ktoś logicznie uznał, ze. 
tak przedstawiony nauczyciel 
nie jest modelem zawodowca, 
lecz charyzmatycznego osobnika 
podporządkowanego powołaniu, 
to przypominam: w całej naszej 
historycznej tradycji tylko bar­
dzo wysokie, wymagające i do­
skonałe wzory osobowe posiada­
ły siłę promieniowania na gru­
py skuteczną w działaniu, a na- 
siciele idei, nawet niedoskonali, 
sygnowali się doskonałością 
wzoru. Wzór bardziej wyzna­
czał autorytety niż rzeczywis­
tość, a skromne parametry, mia­
ry krawca wyznaczała miara 
Fidiasza, a nie miara konfek­
cyjna. I tym właśnie ustalaniem 
skali według pragnień, a nie 
według możliwości, odróżnia się 
sztuka od techniki. Zmiana i 
pomylenie skali nie zagraża 
technice, lecz sztukę unicestwia. 
Nie od razu.
Zaczęłam od przywołania myśli. 
Mądrych i Nieobecnych. Niech 
i-nrde w tym wywodzie wespjrą 
na zakończenie jeszcze ' dwaf 
spośród naszych nauczycieli: 
„W sztuce bowiem mamy do 
czynienia nie z jakąś przyjem­
ną czy pożyteczną rozrywką, 
lecz z rozwinięciem prawdy” —■ 
Hegel.
„Sztuka nie płynie z umiejętnoś­
ci, lecz z musu” — Schónberg.,

Anna Keyha

w Operze Krakowskiej
1 —» nmmism W KRAKÓW® /

Eugene Scribe (1791—1861) na­
pisał ponad czterysta sztuk tea­
tralnych, w tym sporo librett o- 
perowych. Tajemnica jego nie­
zwykłej popularności tkwiła w 
formule sztuki dobrze skrojonej 
— la pieca bien faite — gdzie 
ważniejsza była zręczność w 
konstruowaniu interesującej in­
trygi niż prawdopodobieństwo 

, zdarzeń, motywacje psycholo­
giczne, doniosłość problemu czy 
nawet styl literacki. Tematem 
sztuk była zwykle obyczajowość 
mieszczańska, nadmiar ambicji, 
dążenie do kariery lub bogac­
twa. Teatr Scribe’a nie- nawią­
zuje formalnie do włoskiej ko­
medii, jednak prostotą; wdzię­
kiem i zręcznością przypomina 
dawną komedię delTarte.
Na przełomie lat trzydziestych 
i czterdziestych Scribe, wów­
czas już członek Akademii Fran­
cuskiej, spotkał się w Paryżu 
z kompozytorem, nie mniej sła­

wnym Domenico Gaetano Marią 
Donizettim. Znajomość i współ­
praca - ze Scribem pozwoliły 
kompozytorowi zgłębić tajniki 
,,sztuki dobrze skrojonej”. Podo­
bnie jak Scribe, był Donizett! 
twórcą nadzwyczaj płodnym; z 
dużą swobodą i pomysłowością 
umiał formować tworzywo mu- 
;.j czne w zróżnicowarie gatun­
kowo utwory.
Don Pasguale to synteza kon­
wencji teatralnych jednocząca 
doświadczenia estetyczne i ar­
tystyczne co najmniej trzech 
epok, znajdujemy tam bowiem 
elementy wczesnoromantycznego 
melodramatu, oświeceniowego 
moralizatorstwa, renesansowej 
żywiołowości — spięte klamrą 
lirycznego komizmu. Opera ta 
nie jest komedią delTarte w 
pełnym tego słowa znaczeniu, 
aczkolwiek "wiele przemawia za 
tym, aby" w realizacji scenicz­
nej wykorzystać pewne charak-



Fot. J. Ochonsfci
Krystyna Tyburowska (Norina) i Janusz Borowicz (Don Pasguale)
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terystyczne dla tego gatunku 
środki wyrazu.

Bohater tytułowy, „vecchio celiba- 
tario tagliato airantica, economo, 
cred ule, ostinato, taou uómo in 
fon do”, to1 • •niep.droidny potomek da­
wnego Pantalone. Pragnie en po­
przez małżeństwo1 Oidzyskać minioną 
młodość, a przy okazji wydziedzi­
czyć swego siostrzeńca, który wbrew 
woli wuja chee poślubić ukocha­
ną. Do akcji wkraeża Dottore Mala- 
testa, „uomoi di ripiegO', facet o, in- 
traprendente”, który także nie mógł­
by .się wyprzeć bliskiego' pokrewień­
stwa z renesansowym Dottore. Za 
pomocą naiwnej, ale skutecznej ma­
skarady przekonuje don Pasquala o 
tym, że szczęścia za pieniądze ku­
pić Się nie da, a prawdziwa miłość 
pokona wszelkie trudności i przesz­
kody.

Klarowność konstrukcji drama­
tycznej oraz melodyjna, koloro­
wa i błyskotliwa muzyka skła­
niają do mniemania, że realiza­
cja sceniczna nie powinna 
sprawiać większych kłopotów. 
Doświadczeni artyści nie ulega­
ją, na szczęście, tym złudze­
niom, wiedzą, że łatwość mu­
zycznego odbioru rodzi się z 
maestrii wykonawców i że za 
nieskomplikowaną fabułą kryje 
się trud działań aktorskich. Nie 
byle jaki poziom musi zatem 
reprezentować teatr operowy 
biorący na warsztat najwspa­
nialszą w swej prostocie operę 
komiczną Donizettiego.
Zadania tego podjęła się i wy­
konała — dodajmy, że z dobrym 
rezultatem — Opera Krakow­
ska. Reżyser spektaklu, Bogu­
sława Czosnowska zapropono­
wała interpretację dynamiczną, 
barwną, momentami żywiołową, 
ale nie pozbawioną lirycznej fi­
nezji. Postacie zarysowane by­
ły wyraziście i przekonująco, 
bez niepotrzebnego błaznowania 
i bez sentymentalnej afektącji. 
Akcja toczy się kolejno w trzech 
różnych .miejscach: w domu 
Pasąuala, w domu Noriny i w 
ogrodzie. Ta „potrójna topogra­
fia” stała się dla reżysera pre­
tekstem do ukazania różnych 
odcieni ekspresji; scenicznej. 
Pierwsze miejsce akcji wiązało 
się z grą aktorską pełną eks­
presji, werwy, humoru, żywio­
łowości, niczym w komedii 
dell’arte, natomiast buduar No­
riny, przepojony subtelną i ape­
tyczną kokieterią,, dawał akto­
rom możliwość podkreślenia ro­
kokowej pikanterii i finezymi - 
go dowcipu Z kolei scena w o­

grodzie to nokturnowa roman- 
tyczność, liryzm, nastrojowość, 
szczerość uczuć, triumf miłości. 
Don Pasąuale i Dottore tracą w 
tej scenie wymiar groteskowy, 
stają się mniej „teatralni”, a 
uszczęśliwiony Ernest i „zde­
maskowana” Norina odzyskują 
zaufanie wuja.
Wokaliści Opery Krakowskiej u- 
dowodnili, że można z powo­
dzeniem pogodzić śpiew ze 
skomplikowanymi zadaniami ak­
torskimi, wymagającymi kondy­
cji i sprawności fizycznej, acz­
kolwiek nie wszyscy zrozumieli 
'zamyśl ” reżysera i . ńie wsżyśsj* 
utrzymali się w zaproponowanej 
konwencji. Bodajże najlepiej u- 
trafił w styl przedstawienia An­
drzej Biegun śpiewający partię 
Malatesty. Zachował właściwy 
dla tego gatunku teatralnego 
dystans do prezentowanej przez 
siebie postaci co przydało jego 
scenicznym poczynaniom niewy­
muszonej, naturalnej lekkości, 
pozwoliło na swobodne i dow­
cipne posługiwanie się środkami 
wokalno-aktorskimi. Natomiast 
Bogusław Szynalski, który po­
pisał się znakomitą sprawnoś­
cią wokalną w niezwykle trud­
nym technicznie (dykcja) due­
cie ze sceny 5 aktu III — 
Invano accumula progetti e cal- 
coli, ujął rolę Malatesty zbyt 
statycznie.
Przekonująca była Krystyna Ty­
burowska w roli Noriny. Umie­
jętne wykorzystanie walorów 
głosowych, miękkie prowadzenie 
frazy, subtelne koloratury, do­
stosowanie dynamiki i barwy 
do sytuacji scenicznej, łatwość 
przechodzenia od sentymental­
nej, dziewczęcej naiwności do 
dramatycznych uniesień, od in­
tymnego liryzmu do kokieterii 
— wszystko to dało śpiewaczce 
możność stworzenia postaci nie­
szablonowej i przez to atrak­
cyjnej. Znakomicie rozgrywa 
Krystyna Tyburowska akt II, w 
którym realizując pomysł Ma­
latesty demonstruje przed osłu­
piałym Pasąualem wachlarz 
krańcowo różnych nastrojów. 
Śpiewająca tę partię dnia na­
stępnego Monika Swarowska za­
rysowała postać Noriny powierz­
chownie, stosując mało zróżni­
cowane środki wyrazu aktor­
skiego. Jej dramatyczny sopran 
predestynuje ją wszak do ról 

wymaga scenicznego esprit -spe­
cyficznego dla opery buffą. ,Nie 
przeszkodziło to jednak publicz­
ności wysoko ocenić kunszt 
śpiewaczy artystki, obdarować 
ją spontaniczną owacją przy o- 
twartej kurtynie i zażądać bi­
sowania prześlicznej cavatiny 
Quel guardo il cavaliere. I 
być może, że ten właśnie fakt 
zakłócił zaplanowany uprzednio 
rytm działań aktorskich solist­
ki, powodując odczuwalną w 
dalszym ciągu przedstawienia 
dekoncentrację i brak konse­
kwencji w prowadzeniu posta­
ci.
Niezwykle trudne zadanie miał 
odtwórca roli tytułowej Janusz 
Borowicz, który brak doświad­
czenia scenicznego starał się 
zrekompensować — poniekąd z 
powodzeniem — zaangażowa­
niem w działania aktorskie. 
Pojmowanie aktorstwa jako 
sztuki naśladownictwa często 
skłania wokalistów do przede 
wszystkim fizycznego formowa­
nia stereotypowej postaci, rze­
komo odzwierciedlającego rze­
czywistość, a w istocie ekspo­
nującego nie zawsze najważniej- ■ 
sze cechy zewnętrzne, ukazywa­
ne na dodatek od strony pato­
logicznej. Stąd już tylko krok 
do podkreślenia w operze buffa 
elementów dramatu psycholo­
gicznego, czyli — jak podpo­
wiadają niektórzy teoretycy •— 
„dramatu człowieka, który od­
krywa uroki życia, kiedy jest 
już za późno na to, aby ich 
zakosztować”.
Tymczasem komizm w Don 
Pasguale polega na .konfronta­
cji romantycznej—uczuciowości-z 
mieszczańskim praktycyzmem. 
Wiek postaci tytułowej nie ma 
tu znaczenia, istotniejsze są ce­
chy charakteru i temperament. 
Pasąuale jest wprawdzie staro­
świecki, ale — jak to wynika 
z muzyki — jeszcze dość żwa­
wy i pobudliwy, co powinno 
skłaniać aktora do energicznej 
gestykulacji i wyrazistej mimi­
ki. Janusz Borowicz niepotrze­
bnie obezwładnił się rzekomo 
podeszłym wiekiem i safanduło- 
watością don Pasąuala,. ale po­
mimo naiwnie realistycznej cha­
rakteryzacji — która, nawia­
sem mówiąc, jest sztuką zna­
ną w teatrach muzycznych w 
stopniu na ogół niedostatecznym 
— udało mu się delikatnie, acz
dowcipnie zasygnalizować pe­
wien dystans do granej postaci 
Ten dodatkowy trud instynkto­
wnej walki śpiewaka z natu­
ralizmem aktorskim osłabił po 
trosze komizm efektów wokal­
nych, który w muzyce Donizet­
tiego polega m.in. na kontras­
towych, nagłych przeskokach 
głosowo-barwnych, wymagają­
cych nadzwyczajnej elastycznoś­
ci emisyjnej. Mimo tych kom­
plikacji, Janusz Borowicz utrzy­
mał się w konwencji komedio­
wej. Natomiast Zbigniew Szcze- 
chura — również śpiewający 
partię Pasąuala — zasugerowa­
ny stereotypem „staruszka” za­
prezentował nieznośny realizm 
psychologiczny.
Bardzo zabawny był Stanisław Ziół­
kowski w epizodycznej roli Notariu­
sza. Zwrócili też na siebie uwagę 
publiczności trzej chórzyści wystę­
pujący w niemych rolach kamerdy­
nerów usługujących w domu don 
Pąsqu.ala — Adam Koissek, Paweł 
Miśkowiec i Władysław Woźniak. 
Ich „służbowa” powaga, nienagan- 
ność manier i powściągliwość reak­
cji' na dziwactwa i szaleństwa pana 
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Skoro już naowa o .chór-ze, -wypada 
stwierdzić, że chociaż kameralny 
charakter tej opery nie stwarza o- 
kazji do popisów zespołowych, +o w 
niewielkich dwóch obrazach (T dia- 
mantl presto, presto oraz Che in- 
terminabile andirivieni) artyści chó­
ru wykazali się niezłą sprawnością 
aktorską, co jest nieczęstym zja­
wiskiem na scenach operowych. 
Szkoda tylko-, że w słynnym „wal­
cu Służących” nie udało sie lepiej 
jeszcze wypracować finezji wokalnej.

Malownicza, efektowna i gusto­
wna scenografia Barbary Jan­
kowskiej trafiała w tonację 
spektaklu, współtworząc atmo­
sferę i nastrój poszczególnych 
odsłon i podkreślając dyskretnie 
charakterystykę postaci, na przy­
kład w porównaniu z Ernestem 
bohater tytułowy był rzeczy­
wiście ubrany niemodnie. Nie­
zwykłe wrażenie wywołała 
tchnąca mglistą romantycznością 
zieleni oprawa plastyczna sceny 
ogrodowej, nagrodzona gromki­
mi brawami zaraz po podniesie­
niu kurtyny.
Żywe reakcje widowni towarzy­
szyły zresztą wykonawcom przez 
cały czas przedstawienia. I nie 
bez słuszności — to była rze­
czywiście la piece bien faite. 
Wielka w tym zasługa dyrekto­
ra Opery Krakowskiej, Ewy 
Michnik, która przygotowała 
spektakl od strony muzycznej i 
pewną ręką poprowadziła pre­
mierę, podkreślając, zwłaszcza 
w solistycznych ansamblach, od­
mienny charakter każdej linii 
melodycznej i uwypuklając spe­
cyficzny dla opery buffa ko­
mizm instrumentalny. Rzecz 
tym bardziej godna podziwu, że 
dokonana^ jy niewyobrażalnie 
trudnych warunkach lokalo­
wych, z jakimi, od lat boryka 
się Opera Krakowska — nie 
mająca, nie tylko własnej sceny, 
ale nawet przyzwoitej sali prób. 
Pózostaje mieć nadzieję, że 
Ewie Michnik nie zabraknie sił 
i cierpliwości do kierowania 
wciąż bezdomnym a coraz lep­
szym teatrem.

Zbigniew Bator

Gaetano Donizetti: Don Pasąuale. 
Kierownictwo muzyczne: Ewa Mich­
nik, reżyserią: Bogusława Czosnow- 
sika, scenografia: Barbara Jankow­
ska. Premiera 7 18 lutego- 1988 w 
Operze Krakowskiej (na scenie Tea­
tru im. Słowackiego).

Fot. J. Ochoński

Monika Swarowska (Norina) i 
Andrzej Biegun (Malatesta)


